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i nieszczęścia. Bardzo biedna i bałamucgna jest 
ciągle młodzież wiejska przez różne mumidła jej 
podsuwane, i nawet śmiało powiedzieć trzeba, 
żc ruch młodzieżowy ,,Wici“ , „S iewu" ild., sączy 
jad nienawiści, klasowej i zatruwa młode dusze, 
p r z R  narzucanie kierunku nic nie. mającego 
w ońlnego z rel igi jnym i prawdziwie narodowym 
wychowaniem.

S zy b y  wiec nie na czasie było zajęcie się przez 
nas tą sprawą. Zapewne, że nie przyjdzie, nam 
z łalwTością tworzenie burs katolickich ale w y ­
daje mi się, że i>i/v bardzo dobrej wol i podołać 
temu może.my. Koszt skromnie prowadzonych 
burs nie przeszedłby naszych możliwTOŚci, gdyby 
ziemianie dali bezpłalnie kartofle', kapustę, ja­
rzyny, kaszę i mąkę. (Przypnszczam żc dałoby 
się zaliczyć te dary jako ofiarę na pomoc zimowy, 
którą wszystkie majątki Co roku składują). Inne 
instytucje/«jak: Komitat pomocy dzieciom i mło­
dzieży, Macierz szkolna, itd., na pewno poszłyby 
nam na rękę i przyczyniły się wydatnie do utrzy­
mania lmrs. Na początek załóżmy choc.az po 
jednej bursie na województwo, czyli Hi burs. 
łeb należyta.'postawienie pod każdym względem, 
sprawi niewątpliwie, źe staną się one ośrodkami, 
z których będzie promieniowała kultura należy­
tego wychowania narodowego i rel igi jnego'dzieci 
wiejskich. A  że naprawdę dobre przykłady są za­
raźl iwej  nawet w dzisiejszych czasach,'.nic wątpię., 
żc przyszli wychowankowie  burs staną się 
w  przyszłości najlepszą, bo chodzącą propagandą 

i w  rezultacie społeczeństwo zrozumie, jak 
ważną rolę tego rodzaju zakłady spełnić mogą. 
Byłby to poważny wkład do kultury całego na­
rodu, i odbiłby się niewątpliwie na całokształcie 
życia polskiej w;si.

Dzieci w  bursie powinny być żywione skrom 
nic, bo na w  i nic są zepsute frykasami, często 
nic jedząc tygodnie całe ze słonin;), a cukier, to 
luksus niedościgły. Ale dzieci nigdy n.ie powinny 
być głodne, dać im więc trzeba strawę prostą, 
smacznie i zdrowo przyrządzoną, i do svta. Pa ­
trzyłam na laką bursę za okupacji austriackiej, 
prowadzoną w  Piotrkowie przez zacną Osobę, 
która. na wwsokim poziomie moralnym potrafiła 
utrzymać wychowanie powierzonej jej opieoe 
dziatwy. Z bursy tej wyszedł cały szereg mło­
dzieży o doskonale ugruntowanym pionie moral ­
nym. Bursa pozostawała pod opieką imejscowięgo 
Ks. Dziekana i garstki ludzi dobrej woli, którzy 
starali się o zapewnienie skromnej egzystencji 
materialnej dla tej lak pożytecznej instytucji.

Zakładajmy więc bursy lego typu, otoczmy jel 
serdeczną i troskliwą opieką. Zajmi jmy się tą 
sprawą poważnie, rozumiejąc, że to spiawa ważna, 
która musi mieć swoją ciągłość, gdyż pokolenia 
eaiłe powinny z lej pomocy korzy stać. Wyda je  mi 
się, że jest to jedyne rozwiązanie te, trudnej, a 
zarazem palącej sprawy.

My, sodaliski modlimy się o dobrych kapła 
nó.w, —  ale to mało, tijaeĆa stwarzać środowiska, 
w7 których powołania kapłańskie budzić się mogą. 
Atmosfera, wT której żyjewńozwija się i kształtuje 
swTą duszę ucząca się młodzież wiejska, zapełnią! 
nie sprzyja rozbudzaniu szlachetnych uczuć i m y ­
śli, a tym więcej njo może budzić powołań ka­
płańskich, bo do rozbudzenia tych ikzuć  potrzeba 
już specjalnej łaski Bożej- i specjalnie czystej 
atmosfery •otoczenia.

A więc, zakładajmy bursy katolickie!
Eugenia Domańska 

z sodnlieji białaezowskiej

Uwagi o pracy społecznej dworu.
 Dzieci w ym aga ją  specjalnej  opie­

ki i Iro&kliwości. im należy dae jak na j ­
więcej serca. Dziec iństwo pozostaw ia na 
duszy cz łowieka niezatarte ślady i ono właśnie 
mijezgścitej wyznacza drogę życia każ.degO 
człowieka. Dzieci te wszak wyrGSną kiedyś 
i wejdą do społeczenstwa, jako cząstka Na ro ­
du. Dziec. l istwo jest ostoją A  puklerzem w ży ­
ciu, —  jak to pięknie ujmuje  Mar ia  K onopn i­
cka —  jtfjrodzinny dom, co w pośród burz, w 
zwątpienia  dzień, gd w  duszę twą  uderzy 
g ro iń f  ratuje  cię wspomnienitdfr'  swehi".  N i e ­
chaj wńęe życ ie  dziecka, fo lwarcznego  łydz ie  
t roeffe lepszy" i jaśniejsze. Jego rodz ice , ' pracu ­
jąc erężko, nie mają czasu, aaii najmnie jszego 
pi zygotowania.  aby dać mu el ioeiaż pods tawo­
we wychów unio. 1’ ozo.stawione same sobie/ 
rosną jak dziczki,  są posfra-clftfln naszego ogro ­
du i podwórza,  robią różne szkody, powodu­
jąc często pożary całych fol  w arkow. W  domu 
przeszkadzają matce, słuchaj.) k l ą tw  i w y ­

zwisk, a często są świiadk.uni najbardziej  g o r ­
szących Scen. Czy to są odpowiednie  warun­
ki dla kształ towania się ich charakteru dz ie­
cka, czy takie otoczenie będzie dla niego do­
bre i właściwi '? Tani gdzie  tylko to będzie mo­
ż l iwe, konin pńzwolą na to warunki ftnanso- 
w-e, powinien założyć ochronkę, pomimo tego, 
że umowa zbiorowa o pracy traktuje  tę spra­
wę  dość l iberalnie. Lokal świet l icy doskonale 
może się nadać na ten cel w ciągu d.nia w ie ­
czorem zajmą ją starsi. Założenie  i prowadza­
nie oolirmiki nastręczać będzie irt iwieksze t rud­
ności ze względu na konieczność zaangażowa­
nia osoby faelmwej i w związku z tym dość po- 
wTUżne koszty. W  dzisiejszych czasach nialo kto 
będzie mogl  sobie na to pozwol ić,  niemniej 
'jednak powinn iśmy usilnie dążyć w tym kip- 
runkn.

Na  zakończeniie jesz-cze parę uwag ogólnych. 
Z iemian in musi wyjść  z roli  wykącznie praco­
dawcy. Sto jąc  na rze.le swego małego pa.fi.sbew-


